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Udad z Liwa baz znaczenia. |
Moskwa, 2-1. (PAT). Członek ludowego 

komisarjaću spraw zagranicznych Rot- 
stein wygłosił odczyt o sytuacji zagrani­
cznej związku Sowietów, podkreślając, ! 
że sto-suiniki Rosji sowieckiej z Ameryką 
znacznie się oziębiły. Do najważniejszych i 
wydarzeń bieżącego roku zaliczył on u- 
kład z Litwą, który jednak, zdaniem Rot- j 
steina. stracił na znaczeniu, z powodu przy • 
jasnego stanowiska rządu litewskiego 
względem Polski.

Noworoczne życzenia 
Mussoliniego.

Rzym, 2-1. (PAT). Z okazji Nowego 
Roku dyrektorjat ipartji faszystowskiej li­
da ł się do Mussoliniego w celu złożenia 
mu życzeń. Po przemówieniu Turatiego 
wręczono Muissoliiuiemu księgą z zapisami 
członków partji na rok 1927. Mus-solini po­
dziękował zebranym oraz powiedział mię-i 
dzy inneim-i: ..Nowy Rok będzie szczegól­
nie .interesujący. W roku ubiegłym tworzy 
lo się państwo korporacyjne, w ciągu zaś 
1927 roku państow to już zacznie funkcjo­
nować. Rozwijać się będzie w ten sposób 
ta gigantyczna próba zorganizowania wło­
skiego społeczeństwa no podstawach zu­
pełnie innych od tycli, jakie istnieją gdzie- ! 
indziej. Jestem przekonany, że próba ta ! 
wypadnie- szczęśliwie. Powiedzcie swoim 
towarzyszom partyjnym w całych Wło­
szech, że tak jak zawsze .wymagać od 
nich będę braterskiej solidarności oraz su- 
.rowej i świadomej celu dyscypliny44.

Życzenia d’Annunzia 
dla Mussoliniego

Rzym, 2-1. (PAT). Z okazji Nowego Ro­
ku d‘Annunzio nadesłał Mussoliniemu na­
stępującą depeszę: ..1927 annus mirabilis. 
Vivas, yaleas, vincas“. (1927 rok prze­
dziwny. Zyj, bądź zdrów i zwyciężaj!).

Zemsta kochanki.
Warszawa, 2-1. (Teł. wł.). Gdy w stoli­

cy hucznie witano Rok Nowy, pod War­
szawą. w samą północ rozgorzała łuna po­
żaru. Paliła się zagroda bogatego gospo­
darza*  Feliksa Krężle wieża w Biela wacłi, 
gm. Oząstków. Gospodarz w bieliźąle tyl­
ko i boso wybiegł na obejście, wołając': 
ratunku, podpalili mnie!

Istotnie. Ogień podłożyła 30-letnia He­
lena Kwaśniewska, która'w ten sposób 
zemściła się na Krężle wiczu.

Porzuciwszy męża. Kwaśniewska przy-- 
była do wsi Bielawy, gm. Oząstków, przed 
3 laty i zatrzymała się u wdowca Krężle-, 
wieża.

Wdowiec rozkochał się w Kwaśniew­
skiej. Przed kilku miesiącami powiła ona 
dziecko. Z tą chwilą Kręźlewicz wzgardził ; 
miłością kochanki.

Po paru tygodniach wyrtuoił ją przemo 
cą ze swego domu. Odchodząc, Kwaśnie w 
:.ka zapowiedziała mu zemstę.

Istotnie przed samą północą Sylwestro­
wą zastukała do okien Kręźlewicza. Go­
spodarz nie wpuścił jej. Wówczas Kwaś­
niewska pot ipalda dom.

Ogień objął w jednej cli wili cale obej­
ście Kręźlewicza, który ledwie zdołał ujść 
z życiem.

Kwaśniewską a r es zt o w a n o.

7?nimii naPrniB He lvere nie liyło.
Madryt, 2-1. PAT). Niektóre dzien­

niki zagraniczne zamieściły w ostatnich 
dniach fantastyczne wiadomości w spra­
wił*  rzekomego spsku na króla Alfonsa i 
Primo de Riverę. W związku z tein agen­
cja Hakera stwierdza, że wszystkie te po­
głoski są całkowicie bezpodstawne. W hi- 
s'i sińskieh k( dach miar ujnych u ważają 
iż jest god-ncin ubolewania, iż. te klarn- 
lir. e pogłoski znajdują posłuch u niektó- 
W«sh dzienników.

Warszawa, 2-1. (PAT). Dnia 1 stycznia 
o godz. 11) nlin. 30.rano członkowie Rzą­
du z p. prezesem Rady ministrów marszał­
kiem Piłsudskim na czele przybyli na za­
mek królewski, gdzie spotkali p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej u wejścia do ka­
plicy zamkowej.

Po mszy św., odprawionej przez ks. pra 
-lata Bojankę, p. Prezydent. Rzplitej przyj 
mowal.tc sali marmurowej życzenia od 
marszałka Senatu p. Trąnnpczyńskiego i 
wicemarszałka Sejmu p. Daszyńskiego. 
Następnie p. Prezydent Rzplitej przeszedł 
do sali rycerskiej, gdzie 'był zgromadzony 
koąpus dyplomatyczny.

Gdy wszyscy ustawili się w półkole, o- 
tworzyly się podwoje od sali marmurowej, 
skąd wyszedł poprzedzany przez dyrekto­
ra protokułu p. Prezydent Rzplitej w oto­
czeniu p. prezesa Rady ministrów, człon­
ków Rządu oraz całego personelu swego 
domu cywilnego i wojskowego.

.1. E. p. Laroche, ambasador Francji, ja­
ko zastępca dziekana koąpusu dyploma­
tycznego, powitał p. Prezydenta Rzplitej 
w następującem przemówieniu:

..Panie Prezydencie Rzeczypospolitej!
Z powodu niedospozycji Jego Eminen­

cji kardynała Lauri, która, mamy nadzieję 
jest chwilowa, mnie to przypadł w udzia­
le zaszczyt złożenia Waszej Ekscelencji 
w imieniu ciała dyplomatycznego, życzeń 
monarchów i .naczelników państw, tu re­
prezentowanych.

Szczęśliwy to obyczaj, który pozwala 
nam w ten sposób u progu Nowego Roku 
zebrać się razem w tym historycznym Zam 
ku, tyle wspomnień w pamięci wywołują­
cym, aby wyrazić Głowie państwa polskie
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oaywatel miasta Będzina 
po krótkich cierpieniach zmarł d 31 grudnia 1926 r., przeżywszy lat 66.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z -mieszkania przy ul. Sienkie­
wicza nr. 1 w Będzinie do kościoła parafjałnego nastąpi w poniedziałek d 3 
stycznia 1927 r., o godz 10 rano, a po nabożeństwie na cmentarz miejscowy.

O czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych pogrą­
żeni w głębokim żalu

ZONA, DZIECI I RODZINA.

tt udoili i m w dnia Itoi ttii.
PRZEMÓWIENIE AMBASADORA FR ANCJI I PREZYDENTA RZPLITEJ.

go życzenia zarówno dla Jego osoby, jak 
dla pomyślności szlachetnego i pełnego 
chwały narodu polskiego.

Nasz czcigodny dziekan, gdyby’ tu był 
obecny, wyłożyłby lepiej odemnie dzisiaj 
nieśmiertelne słowa: ,,Pokój ludziom do­
brej woli". Czyż jednak wszyscy ludzie, j 
godni tego miana, nie noszą słów tych, * 
wyrytych w swern sercu? Wiedzą oni zbyt 
dobrze, że jtokój jest dla wszystkich na­
rodów dobrem bezeeńnem i że praca, źró­
dło jedyne pomyślności i postępu, nieino- 
że być bez niego istotnie płodną.

Narody, których przedstawicieli widzi 
Pan, Panie Prezydencie przed sobą, wie­
dzą, że naród połskil jest najbardziej prze­
świadczony’ o tej prawdzie i w pati-jotyż- 
mi‘e swym tak gorącym, lecz tak świado­
mym, żywi głębokie przywiązanie do po- 
kojtf, czująo, że ustalenie tegoż jest nie­
zbędne dla umożliwienia swobodnego roz­
woju jego podziwu godnej pr.cy i ustale­
nia w ten sposób na nienaruszonych .pod- ' 
stawach, dobrobytu narodu.

Przedstawiciele tych narodów są świad- , 
kami, iż Rząd Rzeczypospolitej umie sto­
sować swoje postępki do tych szlachet­
nych dążeń, a Pan, Panie Prezydencie, 
może liczyć na ich współdziałanie w wy­
pełnieniu tego zadania.

Oby usiłowania te wydały rychłe owo­
ce! Oby rok, który się rozpoczyna, stano- . 
wił etap rozstrzygający na drodze, wio­
dącej do odbudowy liarmonji wszystkich 
narodów i oby był dla wielkiej i sz.lache.t- , 
nej Polski, zarówno jak dla całej ludzko­
ści, początkiem trwałej ery pracy i dobru- | 
bytu w pokoju i bezpieczeństwie!" I

Paa Prezydent Rzeczjiooscplitei odpo- ' 

wiedział na to przemówienie następujące- 
mi słowami:

„Panie ambasadorze, pragnę wyrazić 
Waszej Eksełencji gorące podziękowanie 
za życzenia, które zechciał Pan złożyć dla 
Polski, zarówno jak i dla mojej osoby, w 
imieniu monarchów i naczelników państw, 
kćóryc-h przedstawiciele tutaj się zebrali.

Tradycja każę, abyśmy na pdpzątku 
każdego roku w życiu publicznem. tok jak 
i prywatnem. zasięgnęli rady przeszłości, 
by starać się przewidzieć i przygotować 
przyszłość. Chcąc, aby usiłowania te przy 
niosły owoce, należy nam szukać natchnie 
nia w boskiej zasadzie „dobrej woli". tok 
słusznie przytoczonej przez Waszą Ekse- 
lencję, a która głęboko odpowiada stano­
wi duszy całego narodu polskiego.

Polska zdaje sobie w całej pełni sprawę 
z dobrodziejstw pokoju i pragnie przyczy­
nić się do ustalenia tegoż tem skuteczniej 
— jak tuszę — że została powołana do 
zasiadania w Radzie wysokiego zgrorna- 
dzeenia genewskiego, które zrodziło się z 
dążenia wszechświatowego do urzeczywi­
stnienia zasad prawa 4 sprawiedliwości. 
Przekonany jestem, iż wszystkie narody, 
pragnące cel cen osiągnąć. zecheą szcze­
rze współdziałać w pacyfikacji umysłów 
i serc, które bywają tak często potężżne- 
mi czynnikami w polityce i bez których 
ustalone podstawy pokoju nie mogą być 
ani mocne, ani trwałe,

Oby rok. który się rozpoczyna. przy­
niósł nam wszystkim tę pomyślność i do­
brobyt, których pragniemy dla naszych 
narodów, a których sZnkać możemy je­
dynie w poszanowaniu nienaruszalnem 
traktatów i w tym duchu doskonałej zgo­
dy, dla którego przyzywamy wszyscy bło­
gosławieństwa Niebios.

Tą nadzieją ożywiony, składam naj­
szczersze życzenia monarchom, i naczelni­
kom pańską, które-t-u są reprezentowane 
przez Waszą Ekscelencję i jego kolegów 
z ciała dyplomatycznego".

Po skończonych przemówieniach ipan 
Prezydent Rzeczypospolitej przywita! się 
ze wszystkimi dyplomatami i po skończo- 
nem cercie, opuścił salę rycerską, udając 
się w otoczeniu p. prezesa Rady ministrów 
marszałka Piłsudskiego oraz Rządu do 
dalszych sal zatnkawycłi, gdzie były zgro­
madzone delegacje doćhrftaieństwa rzym­
sko-katolickiego, prawosławnego, ewange 
lieko-reformowanego, ewangelicko -augs­
burskiego i wyznania mojżęszowego, a na 
stępnie przedstawiciele Sejmu i Senatu, 
Senaty wyższych uczelni, wiceministro­
wie, generalicja, wyżsi urzędnicy państwo­
wi, przedstawiciele Rady miejskiej, Magi­
stratu, licznych instytucyj rządowych i 
społecznych oraz osoby prywatne, pragną 
ce złożyć noworoczne życzenia głowie 
państwa.

Możliwość dymisji 
gabinetu w Jugosławii
Białogród, 2-1. (PAT). Z liczby 94 człon 

ków kluibu*  radykalnego, 21 członków, a 
w «?ej liczibie prezydent i wiceprezydent 
Skupczyny. głosowało przeciwko udziele­
niu YOtuni za-ufania gabinetowi Uzunowi- 
cza. Bezpośrednio po posiedzenia klubów 
dwucłi zwolenników Pasicza: minister rol­
nictwa Szyanoinowicz j minister zdrowia- 
Militicz podało się do dymisji. W .sytuacji 
parlamentarnej nastąpił obecnie tak wiel- 
k chaos, że należy się liczyć z dymisją ca­
łego gabinetu.

KINO „OAZA “

Meksyku
dramat w 7 aktach.

Pozatem obraz komiczny i natura
2 aktach.



.KURJER ZACHODNI” — ponieJziafeŁ 3 stycznia 1027 roku. Kr. 2

jat i gdzie witano rak nowi
Noc Sylwestrowa w Sosnowcu minęła 

tak wcsofe, jak rzadko kiedy. Codzienni 
ciężkie troski zmalały niemal do zera : 
kto tylko czuł się na siłach i nosił w ser­
cu cudowną nadzieję, że rok nowy będzie 
lepszy, szedł dzielić się nadzieją w lepsze 
jutro z bliźnimi. I dlatego wszędzie było 
przepełnienie.

Znakomicie więc bawiono się w pięknej 
Sali gimnazjum Staszica na balu akademi­
ckim. Około 800 osób wyipełniło salę po 
brzegi w czasie tańca, ą nasi sympatyczni 
akademicy zacierali ręce z radości, bo re­
zultat finansowy balu był nadspodziewa­
nie piękny. Zabawa zakończyła się oko­
ło 5 nad ranem i pozostawiła po sobie jak 
na jmilsze wspomnienia.

Równie dobrze, choć w mniejszym gro­
nie bawiono się w sali teatru miejskiego 
na reducie artystycznej. O północy na 
przywitanie nowego roku jeden z arty­
stów złożył życzenia. Życzenia te brzmia- 
ły, między innemi, jak następuje:

Staiy Rok się skończył
Z wielkiej łaski nieba, 
Więc wam na reducie 
Życzenia słać trzeba.

!
Kupcom życzę serdecznie 
Najszerszego gestu.
Niech ich weksel nie chadza 
Codzień do protestu.

Tobie co państwu służysz
Z zapałem i godnie, 
Życzę, byś też czasami 
Miewał całe spodnie.

Nie życzę zaś, choć ranę 
Mam w sercu nieskrzeplą.
By znane ,jPawie Oko“ 
W tym roku oślepło.

Członkom Zarządu miasta,
Co są ludzie godni,
Życzę, by w nich bić przestał 
Wciąż „Kurjer Zachodni”.

Teatrowi zaś życzę , 
Wspaniałej prezencji 
I tego, co najważniejsze 
Olbrzymiej śu-bweiicji.

A tobie, publiczności,
■ Szanowna, kochana, 

Życzę, byś się bawiła 
Do samego rana.

By każdy miał wesela
Pełny łeb i główkę
I by tuitaj zostawił 
Całą swą gotówkę.

Ubawa trwała do późnego rana.
Kie można nie nadmienić o Cukierni 

Warszawskiej, której zarząd, jak co roku, 
przygotował dla publiczności szereg naj­
milszych niespodzianek i w prawdziwie 
sympatycznym' nastroju można było witać 
rok nowy, rok, o którym się zawsze mó­
wi, że powinien być lepszy. Wszystkie sto­
liki były zajęte, a świąteczny nastrój, pa­
nujący na sali i uprzejmość, cechująca go­
spodarzy Cukierni Warszaw., stawiają ten 
zakład już nie w rzędzie placówek pry­
watnych, ale w pewnym stopniu społecz­
nych, bo jest to jeden z tych terenów, na 
których bujnie kwitnie życie towarzyskie 
Sosnowca. Noc Sylwestrowa w Cukierni 
urozmaicona była występami artystów 
.,Pawiego Oka".

Teatrzyk ten również w zakresie swych 
możliwości pomysłowo witał razem z licz­
nie zebraną publicznością rok 1927. Trze­
ci z kolei program „Pawiego Oka“ jest o 
całe niebo lepszy i staranniej wykonany, 
niż dwa poprzednie. Na szczególną uwagę 
i największą pochwalę zasługuje serehada 
„Dziewczyna z Barcelony”.

Melodyjna muzyka Evansa i ładna, z 
dużym nakładem pracy wykonana deko­
racja, stawiają tę naprawdę piękną część 
programu w rzędzie najlepszych z pośród 
dotychczasowych produkcyj ..Pawiego 0- 
ka“. Gdyby jeszcze, zamiast banalnych 
fraków i smokingów, artyści „Pawiego 0-

| ka“ mogli ubrać się w kostjumy hiszpań- 
' skie, całość byłaby wzorowa. „Dziewczy­

nie z Barcelony” nieomal dorównują „Try 
tony”. W obu tych częściach programu 
występuje p. Leliwa, który nabrał w śpie-
wie niejakiej pewności siebie. Największą 
jednak zasługę mają auitorowie. nieprze­
ciętnych melodji i pomysłowość w urzą­
dzeniu tła dla pleśni, mile wpadających w 
ucho. Reszta programu stała na 'poziomie ’ 
normalnych produkcyj artystycznych. I
■■■mi ■inniniji mii ■■mtMgwwrnmMł wrr: aaa—Mrsuui i ■ ■—ni miimw mn 

ZiiM Sidry ó usiiaieii byt lilenwaw.

O „ŁAPACZACH” SŁÓW KILKORO.

Na terenie Zlagłębia, przedeWszystkiem 
zaś w Będzinie, wytworzył się oddawna 

I specjalny zawód tzw. „łapSezyf* 1^ tj. ludzi 
zajmujących się skierowywaniem osób 
przybyłych pif zakupy wyłącznie do wska- 

i zywanych przez siebie sklepów i składów, 
i Geneza powstania łapaczy jest prosta. W 

ciasnym i przeludnionym Będzinie tylko 
część kupiectwa zajmuje lokale frontowe, 
pozostała zaś znaczna większość gnieździ 
się w ciemnych, cuchnących oficynach, 
począwszy od suteryn aż dq ppddasza, 
gdzie niekiedy nawet z przewodnikiem 
trudno jest trafić, nic też dziwnego, że 
właściciele podobnych przedsiębiorstw mu 
sieli wysyłać na ulicę łapaczy, których 
zadaniem było skierowywanie kupujących 
do tych zakładów.

•

i zażądał obliczenia butelek napojów wy­
skokowych, co następnie trwało czas stosun­
kowo bardzo długi. Każdy nieuprzedzony mu­
si wyrazić w tym miejscu zdziwienie z to; 
racji, że funkcjonarjusz państwowy urzęduje 
o północy i to właśnie o takiej północy, w 
czasie której każdy chce mieć spokój i za­
bawę w ramach dla niego przystępnych. Za­
pytujemy więc Izbę skarbową w Kielcach 
po pierwsze — od jakiego to czasu Urząd 
akcyzowy w Sosnowcu urzęduje o północy, 
po drugie—czy Urząd ten istnieje między in­
nemi i po to, żeby zatruwać życie obywatelom, 
obawiamy się bowiem powiedzieć o szykanie, 
bo być może było tu mniej złej woli, niż 
umiejętności urzędowania. Wresizcće warto, 
aby Izba skarbowa pouczyła podwładny sobie 
Urząd, że jeżeli funkmjonarjusz akcyzy chce 
uczcić koniakiem rok nowy, to może wejść 
do restauracji, ja.k każdy inny przeciętny 
obywatel. Wyszukiwanie zaś takiej okazji, 
jak obliczenie IUtów napojów alkoholowych 
około północy jest conajmniej zbyteczne.

Interesująca wystawa.
Do Dąbrowy przybył artysta malarz i wła­

ściciel szkoły przemysłu artystycznego w 
Istebnie, p. L. Konarzewski z interesującą wy­
stawą dzieł malarskich, sztuki stosowanej, 
kompozycji witrażowych oraz artystycznych 
wyrobów z drzewa. Wystawa mieści się przy 
ulicy Kościuszki w gmachu Stów, robotni* 
ków cliTześcjańskich, w lewej oficynie na 2 
piętrze, gdzie w trzech pokojach umieszczono 
bogaty zbiór wymienionych powyżej dziel 
sztuki.

Wstęp na wyśtawę 50 gr. dla młodzieży 
25 gr. ‘

Wylew Czarnej Przeni&zy.
Z powodu ostatnich roztopów i deszczów 

poziom wody w Czarnej Przemszy. przepły-

Z uwagi na element, przybywający do 
Będzina po zakupy, składający się z lud­
ności wiejskiej i robotniczej, pomysł ścią­
gania klijenteli za pośrednie lwem łapaczy 
okazał się dla wspomnianych przedsię­
biorstw niezwykle skuteczny, to -też w 
niedługim czasie utworzył się w Będzinie 
specjalny i liczny zawód łapaczy, utrzy­
mywanych przez właścicieli składów w su 
terynach i oficynach.

Działalność łapaczy zasadniczo nikomu 
zbytnio nie przeszkadzała. Może , jedynie 
kupiectwo „frontowe” nie było zbyt zado­
wolone z podobnej konkurencji, lecz wido­
cznie w tych czasach istniały, odmienne 
warunki w handlu, gdyż nie słychać było 
głośnych skarg, a temibardziej wystąpień 
przeciwko łapaczom.

Dopiero od kilku lat, gdy Zagłębie za­
częła masowo odwiedzać ludność zarów­
no z polskiego, jak i niemieckiego G. Ślą­
ska, robiąc tu poważne zakupy, sprawa 
łapaczy weszła na inne tory.

Kupcy z syteryn i poddaszy, ze wzglę­
du na znaczny napływ ludności nie znają­
cej zupełnie terenu i miejscowych warun­
ków, zaczęli werbować cale masy łapaczy,

3
POHIEOZUłEK

Kronika
KALENDARZYK.

Dziś Daniela M.
Jutro Tytusa B.
Wsch. słońca 7.44
Zach. r 3.35

„PAWIE OKO“.
W środę 5.1 7.15 i 9.15 rewja „Do góry 

nogami11
W czwartek 6.1 .415, 7.15 i 9.15 rw-ja „Do 

góry nogami14.
„Pawie Oko“ w Będzinie.

We wtorek 3.1 w „Oomtóe“ o 8.15 reiwja „Dq 
góry noigamr?1 z udiziałem całego zespołu.

„Pawie Oko“ w Dąbrowie.
W środę 4.1 w „Komecie1- o 8.15 rew ja „Do 

góry nogami udział bierze cały zespół.

Kinoteatry w Sosnowcu.
grają dzisiaj:

Udziałowy: „Kurjer carski* 4.
Oaza: Pod płonącem niebem Meksyku. 
Sfinks: Trzy tygodnie miłości królowej.

?od adresem Izby skarbowej w Kielcach.
Z prawdziwem zadowoleniem należy stwier 

(zić, że noc sylwestrowa napgół przeszła w 
zagłębiu bardzo spokojnie. Nagdzio w więk- 
gzem stopniu nie zakłócono spokoju publicz­
nego i nawet notoryczni awanturnicy uważał' 
za właściwe dać wytchnienie. obywatelom i 
nie psuć im radosnego nastroju przy posta­
niu roku nowego. Jedynie innego, zdania by­
li niektórzy funkcjonarjusze Urzędu akcyzo­
wego. Publiczność Cukierni Warszawskiej w 
Sosnowcu była niemile zdziwiona, zachowa­
niem się jednego z funkcjonarjuszów Urzędu 
akcyzowego. Pan ten wkrótce po godzinie 
dwunastej w nocy zjawił się w tym zakładzie

Tak więc Sosnowiec witał rok nowy z 
humorem, tańcami, śpiewem i.muzyką. ale 
przecież nikt za dużo pieniędzy nie wydał, 
bo czasy są ciężkie i trzeba było pamiętać, 
że wielu, zbt.t -wielu w tę szaloną noc Syl­
westrową poszło spać o głodzie. Daj Boże, 
aby ten rok, który panuje nam już dwa 
dni, przyniósł lepszą dolę wszystkim i byś- 
my za rok żegnali go z żalem, jak dobre­
go, serdecznego przyjaciela, któremu ma­
my wiele do zawdzięczenia.

robiąc dzięki temu świetne interesy, na co 
wskazuje choćby fakt, że niektórzy łapa­
cze zarabiali po 300—400 zl. miesięcznie.

Kupcy „frontowi” teraz dopiero odczuli 
ekutk'. lego rodzaju konkurencji, taki bo- 
wiem Apacz z całą bezczelnością chwytał 
swą ofiarę i w "najgorszym razie., gdy o- 
szojomiony klijeńt nic nie kupił we wska­
zanym mu składzie, nie wypuszczał go z 
opieki, lecz następnie wdągał go do in­
nych podobnych przedsiębiorstw, nie po­
zwalając Mijentowi nabyć coś w sklepie 
frontowym bez jego pośrednictwa.

Kiedy właściciele sklepów przy ulicach 
zaczęli utrudniać łapaczom ich działalność 
ci zmusili ich terorem do zaniechania wal­
ki. Mianowicie, sklep takiego kupca osa­
czało kilku łapaczy, którzy uniemożliwiali 
ludności wejście do sklepu, co widząc wła­
ściciele ńietylko zrezygnowali z walki, 
lecz nawet wypłacali łapaczom pewien ha­
racz za nieutradnianie im handlu.

Ostatnio zrzeszenia kupców żydowskich 
zwoływały w tej sprawie specjalne zebra­
nia, chcąc okmyśleć środki przeciwko pla 
dze łapaczy, okazało się jednak, że zna- 

. czna większość kupców, posiadająca skle­
py w podwórzach i suterynach, kategory­
cznie wypowiedziała się utrzymaniem ła­
paczy, twierdząc, że tylko dzięki nim mo­
gą pro wadzić, swój handel.

W sprawie tej wydały nawet Stów, kup 
ców żydowskich odezwę, lecz i to nie od­
niosło skutku i właściwie w sprawie zwal­
czania łapaczy zrobiła dttóo policja, tępiąc 

i łapaczy i skazując ich na kary-.
Uważamy jednak, że sprawę tę należy 

.zostawić wyłącznie ikuipiectwu żydowskie­
mu, łapacze bowiem są ich wytworem i je­
żeli obecnie część ich odczuwa ńieprzy- 

1 jemme'skutki tego zawodu, niech sami po­
myślą o zlikwidowaniu zła, będącego wy­
tworem niezdrowych stosunków" w handlu 

j żydowskim. 

Zagłębia

wającej przez Sosnowiec znacznie się pod. 
niósł! W niektórych miejscach, a między 

. innemi i pod tunelem obok fabryki Iluiczyń 
ska, Przeroszą wylała, przez co zastał unie 
możliwiony ruch pieszy.

Pobicie.
27 grudnia ub. r. po godzinie 1 w nocy, gdj 

już prawie wszyscy goście opuścili restaura 
cję ..Zacisze11 * w Sosnowcu, a w lokalu znaj 
dowali się jedynie współpracownicy zakładu 
jeden z współwłaścicieli restauracji Sapińsk 
Stanisław, będący pijanym chciał aby napił 
się z nim wódki jego współkolega Gen de li 
Michał (Kołłątaja 12). Ten jednakże odmó­
wił. Wówczas podniecony Sapińska, porwał 
stojący na bufecie talerz i uderzył z całych 
sił Gendka. Zakrwiawionemu Gendkowi zro­
biono opatrunek, przyczem zdawało się, że 
rana nie jest niebezpieczną. Atoli po paru 
dniach stan pobitego pogorszył się bardzo, 
przyczem wywiązała się róża i obecnie życie 
ofiary awanturnika jest zagrożone. Sipińskim 
zajął się urząd prokuratoreki.

Pod kołami pociągu.
Anna Lęgu tka I. 42 z Sosnowca (Francus­

ka 15) wybrała się w raz ze swym synem 
w Nowy Rok w odwiedziny do brata swego 
do Ząbkowic, zamieszkałego na Bielowiźnie. 
Wracając z wizyty przyszła na. dworzec, skąd 
npała wracać pociągiem do Sosnowca. Atoli 
pomyłkowo wrjfz z synem wsiedli do pociągu 
idącego do Łaz. Po oddaleniu się pociągu od 
stacji o jakieś 200 metrów spostrzegli dopie­
ro oboje swą pomyłkę. Nie chcąc jechać do 
Łaz, postanowili oboje wyskoczyć podczas 
biegu z pociągu. Pierwszy wyskoczył szczę­
śliwie syn Legutkowej. natomiast wyskaku­
jąca kobieta dostała się pod koła pociągu, 
doznając przytem. ciężkiego potłuczenia gło­
wy, wybicia Lewego oka, oraz urżnięcia przez 
koła lewego przedramienia. W stanie cięż­
kim, po nałożeniu opatrunku przez miejsco­
wego felczera, Legutkowa została przewiozło 
na do szpitala powiatowego w Będzinie. Do­
piero wczoraj ofiara nieszczęśliwego wypadku 
odzyskała przytomność i jest nadzieja, łe 
może da ją się utrzymać przy życiu. Zostanie 
jednakże unieszczęśkwioua na całe życie.

Jest i drugi.
Policja sosnowiecka ujęła również i drugie­

go sprawcę 2 tych, ‘którzy dokonali napadu ra­
bunkowego na ul. 1 maja na rzeżnika M., o 
czern pisaliśmy w numerze noworocznym Jest 
nim Machoń Stanisław z Sosnowca, nigdzie 
niemeldowany. Obaj sprawcy napadu: Lubas 
i Stachoń odpowiadać będą za napad i rabu­
nek przed sądem doraźnym.

Echa morderstwa na szosie.
Po dokonaniu sekcji zwłok przez komisję 

sądowo-lekarską zamordowanego na szosie 
modrzejewskiej, stwierdzono, że Sieroń otrzy­
mał 2 kule w bok, co spowodowało krwotok, 
który był przyczyną śmierci. Celem wyświe­
tlenia tajemnicy morderstwa policja prowa­
dzi energiczne śledztwo, które prawdopodob- 

: nie zostanie zakończone • pomyślnym wyni­
kiem.

Wypadek samochodowy.
Szofer Piotr Kołacz z Sosnowca pro wadzą 

w dniu 1 b. m. auto firmy Szón, najechał na 
ulicy Warszawskiej w Sosnowcu vis.a vie 
kościółka kolejowego na jednokonnądorożkę 
M arjana Herpla (Wiejska 30). Skutkiem zde­
rzenia koń został zabity oraz połamany zoetał

■ dyszel dorożki.
W noc sylwestrową.

! Władysław Pęczkowski z Sosnowca (Gór­
nicza 13) z okazji zakończenia starego roku 
setnie, sobie popił. Będąc sam, chciał koniecz­
nie znaleźć sobie godną towarzyszkę. Nie­
długo szukał, bo oto spotkał Petronelę Skurę 
z Sosnowca (ulica^ Pańska), która go zapro­
siła do siebie. Przyszedłszy ze swą przygodną 
towarzyszką do jednej ze spelunek na Ostrej 
Górce, P. zastał tam dwuch mocno podejrza­
nie wyglądających osobników. Mając w klesze 
ni pół butelki wódki postawił ją na stół a na­
stępnie cale towarzystwo wspólnie ją opróż­
niło. Pęczkowski przyjrzawszy się bliżej swe­
mu otoczeniu zrezygnował z dalszej zabawy

■ i wyniósł się z podejrzanego lokalu, pomimo 
sprzeciwu panny Petroneli, która rościła do 
ni^go z tego- powodu pretensje. Za Pęczkow- 
ekim wyszli również, znajdujący się w miesz­
kaniu osobnicy. W pewnej chwili obaj nie­
znajomi podskoczyli do Pęczkowskiego i zła­
pawszy go za ręce, zarządali pieniędzy. Zra­
bowaną mu w ten sposób 5 zł. i niklowy 
zegarek. Obrabowany Pęczkowski zwrócił 
się ze skargą do policji. Na skutek jego do­
niesienia policja zatrzymała obu sprawców 
napadu, którymi okazali się: Studmarek Boi: -

| sław z Sosnowca (Pańska 40) i lianas Jan 
(Pańska 23). Sprawa została skierowana do 
68zlu.



dfT. f. mKURJER ZACHODNI** — poniedziałek 3 stycznia. 1957 rokn.

Umęczeń Ofiaro! Ty nurzasz się w żalu!...
— Co kujesz w swej kuźni, Polaku-kowalu? 
i Siewco, co siejesz w tej Ziemi głąb czarną?... 
bądź czujny! bo wicher z pól zwiewa Ci ziarno, 
chwast dziki na Twoim wyrasta Zagonie
i kąkol zdradziecki na polach Twych płonie... 
Bądź czujny, o, Siewco... zważ dobrze swe śpiewy, 
miast ziarna, Ty rzucasz w zagony swe... plewy!..

*
* *

KRYZYS KSIĄŻKI CZESKIEJ.
Książka, czeska przeżywa obecnie dość po­

ważny kryzys, który, jak .się zdaje, zatacza 
z biegietm cza^u coraz szersze kręgi. Literaci 
i wydawcy sprawie tej poświęcają baczną 
uwagę, zastanawiając się nad przyczynawl 
tego kryzysu, ja ko też nad sposobami jego 
zwalczania. v

Obecnie nakład iprzec-iętny powieści wynosi 
w Czechosłowacji 2000—3000 egzempiarzy, 
a jodynie w wypadkach wyjątkowych—5000. 
Większem powodzeniem cieszą się natomiast 
książki mniej wartościowe, jako to powśośd 
egzotyczne, kryminalne itp.

20 TYSIĘCY ŚPIEWAKÓW.
Prezydent Stanów Zjednoczonych Coołidge 

uczestniczył z całą rodziną w uroczystościach 
świątec-znydb, które dorocznie odbywają się 
w parku położonym koło Białego Domu. W 
parku tym stoi olbrzymia, przed kilku laty 
zasadzona sosna, którą na wieczór wigilijny 
zdobi się niezliczoną ilością żarówek. Prezy­
dent Coolidge własnoręcznie włączał świa­
tło, poczcm kapela wojskowa odegrała pie­
śni wigilijne. Wieczorem odbył się najwię- 

I kszy z dotychczasowych koncert radiowy, 
i Wszystkie amerykańskie stacje nadawcze
i wysiały na ten. wieczór 6wą falę. W koncer­

cie brało udział 20.000 śpiewaków. Także w
innych miastach obchodzono święta, z zacho­
waniem tradycyjnych zwyczajów. W Nowym 
Jorku ustawiono na Times Square olbrzymią 
sosną z około 4.000 żarówek. W gałęziach 
ukryte były megafony, połączone z nadaw- 
czerni stacjami radjowemi, tak. że publicz­
ność mogła wysłuchać koncertu świąteczne 
go. Pogoda nie dopisała, śniegu nie było wc*

’ Je, a panowała temperatura majowa.

Tak było niedawno...—knut więził nam dusze, 
niewola ku ziemi chyliła nam głowy 
i, w niemej rozpaczy przechodząc katusze, 
pożalić się nawet nie mogliśmy słowy... 
Bo wrogą przemocą wtłaczano nam pęta 
na każdą myśl wolną, wybiegłą za kraty, 
by sprawa serc naszych mocarna i święta 
umarła, jak planet pogasłych mrą światy— 
i, myśląc, że knutem duch wolny się zmienia, 
przeszłości w nas chciano pognębić wspomnienia.

A przecie... ta miłość olbrzymia, jednaka, 
miast stlić się w odmęcie niewolnych rozpaczy, 
jak gloria jaśniała nad głową Polaka, 
przewodnią mu gwiazdą krok znacząc tułaczy... 
I, chociaż niewola nam dusze krwawiła, 
i bólem Hioba wżerała się w serce, 
duch przede nie gnuśniał... nie marła w nas siła, 
i myśli wichrowie nie grzęzły w rozterce... 
a jeno fundament pod wielki gmach kładły, 
wpatrzone w brzask Jutra zamierzchły i zbladły.

A dzisiaj my wolni... więc cośmy zdziałali? 
o— Polsko!... o... Ziemio miłcwań, zachwytu!... 
— na polach Twych wolnych co myśmy posiali, 
plon jaki zebrali, stanąwszy u szczytu?!
Czy haseł. miłości posławszy wzwyż słowo, 
krzyk wielki tryumfu rzuciliśmy światu? 
i, zdjąwszy Ci z gołwy koronę cierniową, 
otarli Twe skronie z krwi żywej szkarłatu?... 
Czy rany Twe Icrwawe pokryły się blizną, 
i czyśmy co dla Gę zdziałali, Ojczyzno?! 
Stłumiliśmy waśnie?... zgasili niezgody?... 
i wielką miłością braterstwa skowani, 
zaczęli wolności wiek nowy i młody, 
myśl twórczą i pracę przynosząc Ci w dani?... 
O... Polsko mocarna!... Śnie tęskny i długi, 
czy kwiaty już jakie zakwitły w Twym sadzie? 
czy w’ dłonie ująwszy lemiesze i pługi, 
do pracyśmy zgodnej stanęli w gromadzie?... 
i pola zorali, mąk Twoich krwią żyzne, 
na chwalnej przeszłości pamiętni spuściznę?...

Sosnowiec.
Lita Matusewiczowa.

Z całej Polski.
EPIDEMJA SAMOBÓJSTW W ZAKOPA­

NEM.
Przebywająca tu na kuracji p. Irena R. 

zamieszkała w willi „Krzemień**  skoczyła z 
4 piętra sanatorjum Czerwonego Krzyża j do­
znała jedynie zwichnięcia biodra.

Były kierownik księgarni dworcowej „Ru- 
chu“ Krzypkówski na skutek niedoboru ka­
sowego popełnił samobójstwo przez otrucie 
i zaczadzenie.

Zamieszkały w hotelu „Sport**  przy ulicy 
Krupówki Pru*  - Strowski ^trzęlił do siebie 
w restauracji Mieszczańskiej.

Portjer hotelu „Turystów**  Ludwik Pędzi- 
mąż strzelił do siebie w celu samobójstwa. 
Odwieziono go w stanie ciężkim do szpitala 
klimatycznego.

SCHWYTANIE DEFRAUDANTA.
Na granicy polsko-litews-kiej w pobliżu Su- 

wałek policja aresztowała Michała Kosteckie­
go, kierownika urzędu pocztowego w Beł­
chatowie pod Piotrkowem w chwili usiłowa­
nia nielegalnego przejścia, przez granicę. Jak 
się okazało. Kostocki przed miesiącem zdefra- 
udował 25.000 złotych i ścigany był listami 
gończemi.

FAŁSZYWE BANKNOTY.
W ostatnich tygodniach przytrzymano 

na dworcu we Toruniu kilku osobników, 
płacących za bilety kolejowe fałszywemi 
pięciozłotówkami. Posiadaczami falsyfika­
tów byli wyłącznie żydzi z b. Kongresów­
ki; nie ulegało więc wątpliwości, że far 
bryka fałszywych banknotów znajduje się 
w jakiejś miejscowości b. Kongresówki.

Przed kilku dniami znów pojawiły się 
fałszywe 5-zlotówki, tym razem w Nakle. 
Policja bydgoska wydelegowała natych­
miast do Nakla swych urzędników, którzy 
w toku dochodzeń sćwierdzili, że falsyfi­
katy puszczali w obieg handlarze domo­
krążni, a mianowicie małżo-mkoww Bań­
kowscy z Nakła i małżonkowie Stefańscy 
z Łodzi. U wymienionych osób wykryto 
164 sztuki fałszywych banknotów.

W trakcie dochodzeń przyznali się Ste­
fańscy, że pieniądze doręczyli im żydzi z 
Łodzi, mianowicie Rosenbaum, niejaka 
Sonderowicz, a dalej Dawid Zajdę, żona 
jego i Zofja Cieipiakowa, której mąż za

0 zdrowie panien i mężatek.
POWIEWNE DESSOUS I „ZREDUKOWANE**  SUKIENKI SĄ PRZYCZYNĄ WIELU' 

POWAŻNYCH CHORÓB.

Co za dużo — to niezdrowo! Tak powiada 
stare przysłowie. Za duża tusza wtprowa-dza 
zatłuszezenie serca i astmę. Od paru lat źy* 1 * * 
jemy w okresie modnej „linji**  i robimy wszy­
stko możliwe, by tę 1-inję osiągnąć i zachować'*  
do czego zwłaszcza panie najwięcej dokła­
dają starań. Roztapiamy się więc formalnie 
w różnorakich 'kąpielach wodnych, gazowych, 
parowych, bierzemy przeróżne infekcje i za­
strzyki, uprawiamy wszelkiego rodzaju spor­
ty i gimnastykę — tańczymy nawet modne 
ruchliwe i podskakujące charlestony, byle tyl 
ko pozbyć się .paru gramów tłuszczu.

Bo czego się nie robi dla mody. Dla niej to 
przecież, dla tej wszechwładnej dyktatorki, 
panie od paru lat coraz bardziej redukują 
już nietylko wierzchnią odzież (te lekkie, po­
wiewne suknie, parod/e odzieży) ale i — 
mówmy otwarcie — bieliznę.

Zwłaszcza latem można zaobserwować, że 
wr tym kierunku nasze panie okazują się bar­
dzo „oszczędne**.  Cała ich bielizna składa się 
z ulotnych, pajęczych prawie, batystów, lulb 
jedwabiu. Nie chcemy tu wchodzić w detale 
toalety, chcemy jedynie wspomnieć o zgub­
nych dla zdrowia skutkach tego rodzaju mod 
nych „dessous**.  .

| Przedewszystkiem bywają one obecnie ro­
bione we wszystkich możliwych kolorach, a 

| to zależnie od toalet i przeważnie z jedwa­
biu prawdziwego, lub sztucznego, czyli ma­
teriału, którego zasadniczą -wadą jest- unie­
możliwienie należytego dezynfekowania go 
przez wygotowanie podczas prania, (eonajwy 
żej jedwab można prać w letniej wodzie). 
Nie trzeba na to lekarza, by wiedzieć, że kar- 

| dynalne zasady higjeny wymagają, by przy- 
‘ najmniej te najbliższe ciała części naszej o- 

dzieży były często pozbawione zarazków i 
mikrobów oraz wydzielin skóry.

Prawie wszystkie choroby kobiece, na któ­
re panie tak często obecnie zapadają, mają 
swą przyczynę w niedostatecznym ubraniu. 
Musimy przecież wziąć ipod uwagę, że klimat 
nasz nie należy do „błogosławionych**.  De­
szczowe lata, jesienne szarugi, ostre zimy,

Dla czytelników — na apetyt.
NIEDYSKRECJE KULINARNE SŁAWNYCH LUDZI.

Wszyscy słyszeli o ucztach rzymianina Lu­
kullusa, ale znacznie mniej wiedzą ludzie, że 
bywali i inni smakosze, Jubiący jadać dużo 
i dobrze.

Ludwik XIV wprawiał swym apetytem w 
podziw cały dwór. Igraszką było dlań 

pochłonąć cztery talerze zup^, bażanta, ku­
ropatwę, pieczeń baranią, mnóstwo sałaty, 

ciast i owoców.
Balzak słynął, z dobrego apetytu. Wieczo­

rem, zanim zasiadł do pracy, pokrzepiał saę 
bardzo obficie kolacją, którą często sam 

^przyrządzał. Zachowało się menu jednej z 
takich jego uczt, którą sam jeden pochłonął.

Melon jako przystawka, ośm tuzinów ostryg, 
dwanaście kotletów wieprzowych, kaczka 
młoda, para kuropatw, legumina, owoce, 

kawa i likiery.
Z takim apetytem możnaby się śmiało po­

pisywać publicznie.
Wiktor Hugo był znacznie mniej żarłocz­

Zwycięstwo humoru i lekkości.
Dobre nastały dtla pisarzy humory­

stycznych czasy. Najbardziej ®nani z nich 
opływają nietyilko w dostatki, niećyilko 
w sławę, ale — od niedawna — i w ozna­
ki oficjalnego uznania. Tak więc Bernard 
Shaw dostał światową nagrodę Nobla za 
działalność literacką, a francuski pisarz 
humorystyczny, nowelista i komed-jopi- 
sarz, Jerzy Cowrtełine, otrzymał wielką 
nagrodę Akademji francuskiej i wybrany 

I został do Aikademji Gencouuiów.
Zdawałoby się', zaszczyty oficjalne ,od- 

dawna nowiuny były iść w parze z nieo­

puszczanie w obieg fałszywych pieniędzy 
przebywa w więzieniu śledczem. U wy­
mienionych żydów znaleziono jeszcze 36 
fałszywych 5-ziotówek, które policja skon 
fiskowała.

kapryśna wiosna wcale nie przemawiają za 
tego rodzaju „tropikalną**  toaletą pań pod 
naszą szerokością geograficzną.

Anglicy i Angielki nawet w najgorętszych 
klimatach, noszący płócienną bieliznę i fla­
nelowe ubrania, idą za radą higjeny i powin­
ni nam służyć za wzór do naśladowania pod 
tym względem.

Głosy wszystkich powag lekarskich oboj­
ga płci, zwracają uwagę, że wszystkie tego 
rodzaju choroby kobiece, jak katar wewnętrz 
nych organów, niedokrwistość, anemja, cho­
roby nerek, newroza serca itp., dadzą się 
podciągnąć bądź .to pod skutki intensywnej 
kuracji odtłuszczającej (anemja, która powo­
duje nerwowość i wyczerpanie sił), bądź też 
niedostatecznej bielizny,, względnie ubrania, 
co znów powoduje wszelkiego rodzaju zazię­
bienia (nerki) a katary.

Dlatego nńe śmiejmy się zbytnio z naszych 
matek i łpbek, których prawdziwy chlubą 
były kom<fty, wypełnione po brzegi bielizną, 
niejednokrotnie nawet bardzo wytworną — 
ale przedewszystkiem higjenic.zną, podczas 
gdy ich córka lub wnuczki pakują cale tu­
ziny swych „dessous**  omal że nie do ręcz­
nej torebki.

Jeżeli już nie same względy zdrowotne 
przemawiają na korzyść naszego punktu wi­
dzenia, to mo4e wzgląd na różnorodne cho­
roby skóry, jak jej .pękanie, szorstkość, czer­
woność, spowodowane nieodpowiedniem o- 
kryciem ciała, skłoni nasze elegantki do pew 
nych odstępstw od mody.

Chodzi .tu przecież o dobro i zdrowie na­
szych sióstr, żon i matek, które to zdrowie 
tak lekkomyślnie się naraża, zwłaszcza, że 
w porze zimowej, zwłaszcza w odpowiedniej 
temperaturze mieszkania, można się ubrać, 
jak komu wygodniej.

Te kilka skromnych uwag dobrzeby było, 
nietyle przyjąć do wiadomości, ale i zasto­
sować się do nich, a wówczas mniej mieli­
byśmy chronicznie niedomagających, cho­
rych i nieszczęśliwych skutkiem tego kobiet.

ny od Balzaka, ale jednak potrafił zjadać 
kotlety z kośćmi. Każdą ucztę kończył ol­
brzymią pomarańczą, którą nacinał, -wkładał 
do środka ka-walek cukru i całą następnie 
wchłaniał do ust.

Aleksander Dumas ojciec lubił dobrze ja­
dać i często przyjaciele zastawali go w ku­
chni, opasanego fartuchem i przyrządzają­
cego obiad. Było wtedy niebezpiecznie prze­
szkadzać mu.

Karol Monselet, słynny z okazałej tu&zy, 
pozostawił „Sonety gastronomiczne**,  wśród 
nich

„Sonet do prosięcia**.

Jego sonet o kuropatwie kończy się tak:
— Trufli w kuropatwie powinno być nie­

wiele i dyskretnie. Powinny grać rolę pod­
niecającą jak ostroga. Podawajcie, smakosze, 
kuropatwę pieczoną z różowemi nogami, z 
paskiem słoniny,

pokropioną łzami cytryny.

ficjalnym powodzeniem. Niestety, rzeczy 
naogół miały się ' przeciwnie. Ludwik 
XlV-y ogromnie lubił Moliera, mocno go 
protegował i popierał, lecz niesłychanie 
się zdziwił, gdy na pytanie, kto jest naj- 

t najwybitniejszym współczesnym poetą 
ł francuskim, otrzymał od Boiłeau odpo- 
[ wiedź, że jest nim Molier.
I — Jaikto, zawołał król, a ja uważałem 

go zawsze za autora niższej sorty. za pi­
sarza wesołego.

Tak się sprawy mają naprawdę humo­
ryści często bywają bardziej poczytni,

Wkrótce!!!

Chluba i najpiękniejszy film 
wytwórni polskiej.

lecz powieściopisarze. i dramatępisarze 
„poważni" uchodzą za twórców prawdzi­
wych, do których można się publicznie 
przyznawać i których wolno oficjalnie 
dekorować.

Śmiech wydaje się nieraz ludziom rze­
czą zdrożną, a ironja ‘bronią niewłaściwą 
i niebezpieczną. Ironiczny śmiech ma w 
arsenale swoim Eto szpad i miljoin szpilek, 
z których każda wyprowadza z równowa­
gi fałszywą powagę, pozę, dysponującą 
jedną tylko nałożoną na oblicze maską. 
I dlatego .łatwiej jest udać wzniosłość i 
powagę, a znacznie trudniej podrobić iro- 
nję i inunor. Falsyfikaty hutnoni poznać 
dość łatwo i demaskuje się je szybko, 
gdyż ludzie zazwyczaj nie robią sobie 
wiele ceremonji z utworami humorystycz­
nymi. Humor jest zwycięstwem natury.

Podobnie ma się sprawa z krvestją talk 
zwanej „lekkości1' w dziełach naukowych. 
Jest wielu ludzi, tak między czytelnika­
mi, jak i tak zw. uczonymi, którzy za 
cechę niezbędną poważnego, naukowego 
charakteru dzieła uważają jego ciężkość, 
uroczystość, zawiłość, pośrednią nudę. 
Wydaj^ im się, że nauka musi być ponu­
rą, ciemną świątynią, do której wchodzi 
się z lękiem i ściśnionem sercem a wy­
chodzi ziewając. Zdaje im się, że autor 
niczego z mozołu swoich poszukiwań nie 
powinien oszczędzić czytelnikowi.

Tego rodzaju metoda pisania częstą 
była w literaturze naukowej niemieckiej, 
a za jej pośrednictwem udzieliła się rów­
nież wielu absolwentom szkół zwłaszcza 
małopolskich. Chełpienie się jednak nieu­
miejętnością jasnego, zajmującego pisa­
nia jest nie zaletą, lecz przykrywaniem 
braku zmysłu artystycznego, fantazji, a 
nieraz i wnikliwej inteligencji, opanowu­
jącej swobodnie swój przedmiot. Nikt 
inny jak niemiecki właśnie filozof Scho­
penhauer, świetny przyteni stylista, wy­
powiedział aforyzm, że niejasna forma i 
nieścisły tytuł są dowodem, że treść nie 
została dokładnie i jasno przemyślana.

W przeciwieństwie do niemieckiej —. 
metoda francuska jest jasna, przezroczy­
sta, obrazowa w najbardziej nawet zawi­
łych sprawach. A jasność nie jest rzeczą 
łatwą, lekkość w czytaniu bywa niejed­
nokrotnie owocem wielkiego wysiłku u 
pi&zącego. Temtbardziej więc należy ją 
cenić.

W. K-ski.

Ze świata.

I
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Niespodzianka Noworoczna dla na­
szych bywalców kina! Najpotężniej 
szy arcyfilm świata jaki dotychczas u- 
kazał się w dziedzinie kinematografji

KURJER CARSKI
10 AKTÓW.

W rolach głównych: król ekranu

I. Mozżuchln 1 N- Kowanko
UWAGA: Bilety ulgowe za kupo­

nami n e ważne.

Charles Higham, znany anielski król reklamy 
który podczas wojny światowej kierował propagandą za 
werbowaniem rekrutów, oświadczył:

„Mimo rozwoju wszelkich t zw. nowych sposobów 
„reklamy zapomocą filmu plakatów, radjo i t. d., 
„najszybszym, najtańszym i najskuteczniejszym 
„śrotikiem reklamy Były i nozo-tana ogłoszenia 
„w pazetach *

aQS®BDMASOSPOOYNI
// UŹYYMwfflWGMWillfl W DOMU 

TYUKO WYPRÓBOWANO
OO LM 50

BRAHMSA
BARWNIKI

DO MATERJI

Decyduje tutaj atoli kwestja: jak ogłaszać. Wszelka 
reklama bowiem, nie przeprowadzona celowo, jest—bez­
celową. Drogę do prawdziwie celowych i skutecznych 
ogłoszeń, t. j. takich, które przysparzają nową klijeDtelę a 
pomnażają obroty, wskaże nasze fachowe Biuro Ogłoszeń 
Służymy sumienną, na dokładnej znajomości wszelkich 
sposobów reklamy opartą, fachową poradą. Nietylko 
przeprowadzamy, lecz obmyślamy i proponujemy takie 
sposoby reklamy, które do zamierzonego celu najprędzej 
prowadzą Dostarczamy oryginalne, przez polskich ry 
sowników wykonane i do polskich warunków dostoso­
wane projekty rysunków bezpłatnie, gotowe ry­
sunki, klisze etc. po cenie kosztów własnych. Zlecone 
ogłoszenia wykonujemy najstaranniej, zadowalniaja.c się 
nietylko oryginalnemi cenami bez wszelkiej podwyżki, 
lecz potrącając pozatem klijenteli naszej rabaty.

w

CENTRALA: POZNAN, ALEJE MARCINKOWSKIEGO 11
7080 Tel. 44-76, 22-31, 22-35. 38-15.

Poznań 
ul 27 ( rudnia 18 

Tel. 2231.
Bydgoszcz

ul. Dworcowa 72 
Tel. 721.

ODDZIAŁY:
Warszawa 

ul Moniuszki 2 
Tel. 515-24.

Toruń
ul Szeroka 46 

Tel. 711.

Kraków
Rynek 34
Tei 4710.
Grudziądz
ul I oruńs a 4 

Tel. 21

Żarówki elektryczne oszczędnościowe
poleca najtaniej T-wo „PRZEWODNIK ’

SOSNOWIEC, ul, 3-go Maja 23, Hotel „Victorja“ ę

iw mu rain urn 
Województwa Poznańskiego,

= w opracowaniu Whlkop. IzDy Kołoicz. =■ 
podaje dokładne adresy, obszar i stan majątku, zakla 
dy przemysłowe (gorzelnie, cegielnie, mączkarnie, tar 
taki, młyny, hodowle, szkółki i t. d.) pocztę, telegraf i 
stację kolejową wszystkich obszarów dworskich oraz 
wszystkich gospodarstw rolnych ponad 1C0 ha Woje­

wództwa Poznańskiego, dalej m in.
Władze, Urzędy, Zakłady państwowe i samorządowe 
i organizacyjne, Związki i Towaizystwa Rolnicze. 
Urzędy Samorządu krajowego. Organizacje, Związki 
i Towarzystwa rolnicze o celach ogólnych i specjal­
nych. Związki zawodowe pracowników rolnych. Spół­
dzielnie kredytowe,,rolniczo handlowe („Rolniki"), mle­
czarskie, ziemskie i in. Związki przemysłu rolnego. 
Dokładne wykazy lekarzy powiatowych, weterynarzy 

powiatowych i n-tarjuszów.

W ten sposób jest książka powyższa najlep­
szym zbiorem adresów oraz podręcznikiem infor­
macyjnym i propagandowym

dla kupca detalisty 
dla kupca hurtownika 
dla przemysłowca,

który w trudnych ohecnych warunkach szuka no­
wej klijenteli 1 zhytu ula swych towarów.

Wielki tom o przeszło 600 stronach in qnarto, OO EH 
w calopłóciennej oprawie kosztuje tylko zł. uOiuU, 

z kosztami posyłki zł. 25.
Do nabycia we wszystkich księgarniach lub worost od wydawców

JF £ T F f Y K V P Przy każd- ikonie adiesy ły- 1^101. syth którzy udzvskg|j w łosy

Niepokoisz się, że utracisz wkrótce resztę 
włosów? Spójrz on rysunek. Oto skutki sto­
sowania naszych środków. Nikt się jeszcze 
nie zawiódł, kto |e stosował Tysięce po­
dziękowań. Na żądanie adresy. Nades.ij prze­
to adres do Bogusława Matulewicza, War­

szawa. Plac Napoleona skrz. poczt 485, załącz wycinek og.osz'., a wyśle- 
my zaraz ta zaliczeniem zł. 8 nast komplet. 1 fi. prawdz „Radio Cap 1 
lu“, usuwającego grzybek włosowy, ożywiającego martwe cebulki i chro­
niąc od siwizny; 1 paczkę ziół do mycia głowy; 1 tiaszkę mydła w pły­
nie od łupieżu, łamliwości, rozdwaian-a się i auemji włosów oraz dokład­
ny sposób użycia. Dodatkowo nieocen ony poradnik kosmetyczny. Cena 
Zł 15.—, lecz dla czytei. „Kurjera z.ath całość zł. 8.— (na czas krotki), 
jako prejnjum dołączamy do wyboru: 1 sł. kremu „Teatrai*  usuw, po 3 
dniacn piegi, odziębienia i zmarszczki, lub l 11 płynu „Emir14 usuwającego 
po kilku Wiach siwiznę. Komplet z 2 prem, kosztuje z<. 10 Przesyłka 8.) 
groszy. Balsam, zioła i mydło Radiocapillowe można równ.eż dostać w 
każdym skł aptecznym w zagłębiu. Prawdziwe wyroby tylko z marką 
„B. Matulewicz". barn „Tealral" cena 2.50, „Emir*  Zł. 3,— 7703 5

■ ■■—L-dr ....... —
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pszczelny kuracyjny, deserowy 3 
bez domieszek, p. gwarancją z — 

m własnej największej galicyjskiej Z
pasieki wysyła za pobrąniein: 5 kg 16 zł, 10 kg. 30 zi., 20 E 

kg 59 zł., wraz z zapłatą pocztową i naczyniem.

Eugenjusz Biliński w Zbarażu § ś

Miód patoka

CENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową 

3- Zł. 50 gir.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. 

Cene egzemplarza 20 groszy.

OFZ KOREPETHOM
literatury polskiej (krytyka, stre­
szczenia, ćwiczenia). Łaciny (tłu- 
maczenią, preparacje) Matematyki. 
Fizyki (rozwiązania zadań, dysku­
sje). iiistorji, Geografii (skróty, re- 
petytorja). Języków obcych (samo­
uczki, słowniki) Wydawnictwa 
„Porno? Szko na“ H. Wainera, War 
szawa, ul. bielańska 5—3 — Żą­
dać wszędzie — Szczegółowy ka­
talog wysyła wydawnictwo po o- 
trzymaniu 15 groszy (znaczkami) 

8)93-2

| Drobne ogłoszenia, j

Kupno i sprzedaż. |

IZupię pianino (KIavier). Oferty t 
podaniem ceny: Fox, Siemiano­

wice, ul. Bytomska 57_____ 8157

Ostrzegam przed nabyciem mego 
grzecznościowego weksla na 200C 

zł z 5 sierpnia 1925 r. płatnego 1 
listopada 1925 r. doręczonego Piotro­
wi Cieślikowi z Sosnowca. Z powodu
niesłowności posiadacza wyekspiro- 
wanego a niezwróconego mi weksla 
unieważniam go ostatecznie Zenon 
btachersKi. _______ 8 91

| Zgubione dokumenty. |

HAJSKUTtCZrtlEJSZYH ŚRODKIEM UŚMIERZAJĄCYM

REUMATYZM
ŁAMANIA,B0LE6ł0WYiąr
JEST WVFRÓBOWftHV OD iatSO
I NAGRODZONY
MEDALAMI

«AOTtKARZA
TARNOPOLA

DO NABYCIA WSZ^ZlE 
WnWÓaNIAlGWWNY SKtAD WYSYŁKOWY

APTEKA MIKOLASCHA
LWÓW.

CENY OGŁOSZEŃ:
| Przed tekstem (1 stroha) za wiersz mm. 1-łamowy 50 gr. 

W teks'cie . .£,., . . . , » , , 35 ,
Za tekstem , 15 ,

| Nekrologi w tekście, za wiersz mm. 1-łam. (do 50 wierszy) 15 gr- 
I . . (do 80 . )25 ,

. , . . (do KM) „ )30.
. . , (ponad 100 w.) 35,

IZaliński Kazimierz zgubił ksią- 
żeczkę wojskową wydaną przez 

PKU Sosnowiec, którą unieważnia. 
_________ . 8 U'8 
Oooawentura Jasiński zgubił odro- 

czeuie wojskowe PKU Sosno­
wiec_____________________ 8140___
IZozera Ioachim zgubił kartę^wol- 

nienia wyd. przez 25 p. p. Piotr­
ków.8|3|
L>ien Walenty zguoił książeczkę 
o wojskową, wydaną przez 43 p. 
p. S. h. i kartę mobilizacyjną wy-**  
daną przez PKU Sosnowiec

 8173
^gubiono rewolwer browning Nr 

176942 Odnieść za nagrodą 
Dąbrowa, Kr. Jadwigi 6 8163-3
Doman Mislrzyk zguoii dowód oso- 

bisty wydany przez Starostwo w 
Będzinie, 8114
Józef Duchniewski zgubił książkę Ka- 
I sy chorych rjr. 132353 8 44

Drobne ogłoszenia 10 groszy za wyłaz. ’ Najmniej 1 zł. 
Matrymonialne 15 gr. za wyraz.

Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 
Zagraniczne 100 proc, droższe.

W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 26 proc, droższe 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń. 

administraqa nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.
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Myśli te były dla mnie męczarnią. wiec wychyliłam się przez 
okno. żeby się przekonać czy nie dojrzę wreszcie stacji — wszak 
jechaliśmy już tak długo!

Ze zdziwieniem spostrzegłam, że domy .pozostały już poza nami: 
czyżby dworzec znajdował się za miastem?

Wprawdzie w Keswiok właśnie, wysiadłam wraz z panną Cade 
i panem Graemem jadąc do Ponurego Dworu, lecz minęło od tego 
czasu kilka tygodni, przytem było to wieczorem i teraz napróżno 
starałam się przypomnieć sobie wygląd i .położenie stacji

Nękana straszną niepewnością, tłumiąc łkanie, wyglądałam 
naprzemian przez jedno, co przez drugie okno. Wreszcie przypo­
mniałam sobie, że Donald mówił wczoraj wieczór, że dwadzieścia 
minut wystarczy, aby z willi pani Brown dojechać na stację, a mi­
nęło już chyba przeszło pół godziny od kiedy wyruszyłam. Gorzko 
żałowałam braku zegarka, lecz postanowiłam poczekać jeszcze 
pięć minut, licząc do sześćdziesięciu na każdą mniutę. a potem, o 
ile dworca nie dostrzegę, pomówić z woźnicą.

Przymknąwszy oczy zaczęłam liczyć: gdy doszłam do trzystu, 
rozejrzałam się wokoło —- pusto. Wychyliłam więc głowę przez 
okno, zapytując czy jedziemy na. stację najblżiszą drogą.

— Z pewnością, proszę pani,’— odparł flegmatycznie fur­
man. y— Wszystko w porządku, mamy czasu dość.

— A o której .pociąg odchodzi? — pytałam niespokojnie.
— Żeby tak akuratnie powiedzieć, to nie wiem proszę pani, ale 

się nie spóźnimy.
— Skądże możecie tak twierdzić; nic wiedząc o której godzi­

nie pociąg odchodzi? — mówiłam z rozdrażnieniem.
Czekałam na odpowiedź, z głową, wciąż jeszcze wysuniętą 

poza okno, gdy nagłe spostrzegłam powóz zbliżający się szybko. 
Spojrzałam nań z wytężoną uwagą i serce zamarło mi w piersiach: 
poznałam staroświecki powóz. który czekał wówczas ma nas na 
stacji i starego stangreta nia koźle.

Dreszcz trwogi .przebiegł mnie od stóp do głowy. A więc ktoś 
z mieszkańców Ponurego Dwom wyjechał już na poszukiwania. 
Ach! dostrzegą i schwycą mnie, a jestem sama, niema narzeczone­
go, któryby urnie bronił!

Cofnęłam głowę tak spiesznie, że uderzyłam nią silnie o ramę 
okna, aż mi się ciemno w oczacli zrobiło. Skuliłam się na dnie ka­
retki. w nadziei, że oba pojazdy aminą się i nie zostano zauważoną.
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abym z nią powracała. Było więc -raczą wskazaną wyjechać 
z Ke&wieku do Szkocji możliwie wczesnym pociągiem, by ujść 
przed jej pościgiem. ■ .

— Gdyby macocha twoja miała inny charakter, a'Życie ukła­
dałoby ci się znośniej, nigdy nie namawiałbym cię do podobnego 
kroku — mówił mój narzeczony. — Lecz w danych warunkach, 
mam to przekonanie, że nie ulegając egoistycznym pragnieniom, 
doradzam ci jedyną ucieczkę przed grożącemi ci niebezpieczeń­
stwami.

Przywołaliśmy panią Brown i powiadomili o naszym .projek­
cie. który wzbudził zachwyt, w jej poczciwej, a romantycznej du­
szy. Wykrzykiwała z zapałem, że sprzyja nam calem .sercem, bo 
.nigdy w życiu nie spotkała się z podobnie zachwycającem, niezwy­
kłym zdarzeniem. Przyniosła nam rozkład iazdv i wreszcie wszystko 
zostało ułożone.

Ze względu na moje wielkie zmęczenie. Donald zadecydował, 
żc najwcześniejszym pociągiem, o piątej rano, wyjechać nie może­
my; co do lady Mary sądził, iż niepodobna, aby mnie już rano od­
nalazła. Natomiast, .postanowiliśmy opuścić Keswidk lokalnym po­
ciągiem o wpół do dziesiątej, którym przebylibyśmy już pewną 
przestrzeń w pożądanym kierunku, więc byłabym nieco dalej od 
zła. mogącego mnie tu spotkać. W (parę godzin później mieliśmy 
I>ołączenie na kur jer szkocki w Carlisle.

Donald mówił o tern wszystkim pozornie z wielkim spoko­
jem, jak o najprostszych w świccie rzeczach. Dodał, że zdążymy 

•jeszcze tegoż dnia wziąć.śhib, a ja słuchałam, jakby nie o mnie 
była mowa. Ja, żoną Donalda, szczęśliwa, i bezpieczna pod jego 
opieką przez całe życie! Zdawało się to zbyt niezwykłe, zbyt wiel- 
kiem szczęściem. aby mogło być prawdą.

Lecz było już .późno. Drżałem cala ze wzruszenia i wyczerpa­
nia. Gdy już dokładnie omówiliśmy szczegóły podróży. Donald 
powstał, aby odejść. Zacna nasza gospodyni wyszła z pokoju, aby, 
jak mówiła, oświetlić przedpokój.

— Od jutra — szeptał Doland, trzymając mnie w ramio­
nach — da Bóg, nie rozłączymy się już nigdy.

Jakże ciężko nam było się rozstać! Wreszcie, gdy już po 
wielekroć powtórzyliśmy*  sobie:

— Dobranoc... do jutra! — odszedł.
Łzy napłynęły- mi do oczu, pocieszałam się myślą, że przede 

istotnie zobaczę go jutro, a potem, zaiwze już ładzie przy mnie.

Tajemnica Penureec Dworu



POWRÓT DO WIĘZIENIA.

Ogłuszony uderzeniem .w głową, po chwili dopiero zdałam so­
bie sprawę, że karetka stanęła.

— Jaka może być. tego przyczyna? — zapytywałam się roz­
paczliwie, — więc nie ujdę pogoni?

Usłyszałam, że .tamten powóz podjechał tuż do mego ekwipażi: 
i zatrzymał się również, a głos, który .przemawiał, wołając mnie po 
imieniu, zgasił w mem sercu ostatnią iskierkę nadziei.

— Ewo droga! Jakże się cieszę, że cię odnalazłam. Nie bój 
się, moje dziecko! To ja przyjechałem po ciebie

Tak, poznawałam ten niski, melodyjny głos: to była moja ma­
cocha

Instynktownym ruchem wyciągnęłam rękę ku drzwiczkom 
z przeciwnej strony, aby je otworzyć, a potem wyskoczyć i ucie­
kać do Keswicku. I-Zcz natychmiast przyszło zastanowienie. że po­
stąpiłabym jak dziecko, narażając się tylko na śmieszność, bo jak 
że łatwo byłoby mnie dogonić i schwytać.

Zgnębiona, podniosłam się zwolna z kolan i ukazałam w oknie.
— Ach! biedactwo moje! Jakże musiało cię przestraszyć cale 

to zdarzenie, — wapólcaująco rzekła lady Mary. — Znam już. ogól­
nikowo przynajmniej, tę przykrą historję i nie wątpisz zapewne, że 
tardzo ostro zgromiłam Edwarda. Zabroniłam mu nawet wstępu 
do domu mego, dopóki ty w nim przebywać będziesz. Cóż więcej 
mogłam uczynić? Ale przejdź teraz do mego powozu, a porozma­
wiamy swobodniej. Oczywiście wracałaś do domu, zatem odeślę już 
twój ekwij"

Spoglądałam na nią w osłupieniu. Wszak logika wskazywała, 
że ona — to właśnie, odkrywszy nieznanym mi sposobem, iprpjekt 
sir Donalda, użyła podstępu, aby mnie .wywieść w pole. A ja, w 
swej naiwności, dałam się z największą łatwością oszukać tym li­
stem. Teraz zaś udawała, że nic o ‘tern nie wie, przypuszczając ja­
koby, iż po oswobodzeniu się z niewoli u jej siostrzeńca, powracam 
posłusznie do dontu.
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Przeszłam, starając się trzymać prosto i zajęłam miejsce 
t rogu pojazdu. odsuwając się od niej jak najdalej.' Łzy paliły 
mnie pod powiekami, ale powstrzymywałam je siłą woli.

Zaledwie lady Mary własnoręcznie zatrzasnęła drzwiczki, gdy 
już. karetka, którą przed chwilą zajmowałam. oddaliła się szybko 
w stronę Keswioku. Woźnica nie upomniał się o zapłaćę, ale bez- 
wątpienia otrzymał już poprzednio sowite wynagrodzenie.

— Do domu, Janie. — wyrzekla moja macocha. Powóz za­
wrócił, rozległ się trzask bata > *'>rkot  kół i oto znów powracałam 

• do więzienia.

WROGIE ZAMYSŁY.

Siedziałam przybita, stroskana, nie mając chęci, ani zamiaru, 
przi-mówicnia do lady Mary. Ona natomiast, milcząca zazwyczaj 
i zamknięta w sobie, zdawała się teraz pragnąć rozmowy. Nie 
wspomniała ni słowem o .chwilowym oipoęze. jaki stawiłam jej woli, 
jak gdyby n ważając to za dziecinny kaprys. lecz poczęła obszernie 
' ę rozwodzę nad tom. jak była niespokojną. gdym nie powróciła 
na obiad, przypuszczając, że spotkał nas wypadek. .Jak następnie, 
'■•koło jedenastej wieczorem, siostrzeniec jej przybył. na spienionym 
od 'zybkiego b’egu koniu i wszystko jej wvznał. nie ukrywając na­
wet. kvo mnie z rak jego wyrwał.

— W ykazałam mu całą niestosowność jego postąpienia. — 
ciągnęła dalej, — które i mnie stawiało w tak fałszywym położeniu, 
jakkolwiek pewna jestem, że nikt z tych co mnie biiżej znają, nie 
będzie wątpił o mojej zupełnej niewinności w tym wypadku. (.’<)• 
prawda, serdecznie jestem przywiązaną do Edwarda i byłabym się 
szczerze cieszyła, gdybyś była go z ceasem pokochała, ale on, przez 
swą porywczość, popełnił fatalną omyłkę usiłując wziąć ciebie siłą. 
Z iaje mi się. że zrozumiał to i gorzko żałuje swego czynu, a naj­
bardziej boleje nad tern, że cię do siebie zraził. Kazałam mu dziś 
rano wy jechać i uje wolno mu powrócić.

- Oddawna znając i ceniąc sir Donalda, byłam pewną, że gdy 
miało mn się uwolnić cię. umieści.etę na noc w bezpiecznem schro­
nieniu. Jednakże niepokoiłam się i. jak widzisz, wyruszyłam de 
Keswicku możliwe wcześnie. Zda je mi się. że jedraą moja winą 
ar I” m »żty’sakiem '-yie chyba tyli:, zbrt fiolki ufność, poklai,- 
ua »• r.n m biednym, tó. rozważnym sicstrzcńeu.
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A jednak jakaż szczerość i prostota malowały się na tej Warzy 
tak pięknej w obramowaniu żałobnego welonu! Nie wiedziałam 
oo sądzie o niej, ani co mam odpowiedzieć; czułam jedynie wielkie 
pragnienie,'aby się od niej oddalić i połączyć się znów z mym uko­
chanym, który bezwątpienia szuka mnie już pełen niepokoju. Po­
stanowiłam stanowczo odmowne powrotu do Ponurego Dworu. Te­
raz, zakosztowawszy rozkoszy swobody i miłości, nie wrócę dobro­
wolnie do tego więzienia.

—• Nie do domu, pani, jechałam,—wymówiłam ze śmiałością 
nieco sztuczną. — lecz na dworzec, gdzie oczekuje na mnie sir Do­
nald Howard, którego żoną być obiecałam. Znajduję, że gdy by­
łam pod opieką pani, łady Mary, obchodzono się ze mną okrutnie,' 
zatem nie życzę sobie dłużej z nią mieszkać.

Białą zawsze jak marmur twarz mojej macochy, pokryła na­
głe łuna gorącego rumieńca, a czarne jej oczy cisnęły ml dziwne 
spojrzenie, podobne błyskawicy przerzynającej mrok chmurnej no­
cy. Natychmiast jednak powieki z długim cieniem rzęs, spokoj­
nym łukieni przykryły oczy. Nie umiałabym określić, czy ten prze 
lotny błysk zdradzał istotnie nienawiść, ale zdawało mi się, że wzru­
szenie jej przy wzmiance o mym narzeczonym, wynikało z potwier­
dzenia obawy raczej, niż ze zdziwienia.

— Twoje nagle postanowienie jest dla mnie zupełną niespo­
dzianką,—odrzekła z niewzruszonym spokojem; — zastanówmy 
się nad tern. Oczywiście zdajeez sobie sprawę, że potrzebna, 
jest tu moja, zgoda, lecz być może, iż po omówieniu tej sprawy, nie 
odmówię mego zezwolenia. W każdym razie, Ewo, musisz prze- 
dewszystkiem zastosować się do mej prośby i przejść do tego po­
wozu, Niepodobna, abyśmy w dalszym ciągu pozostawały ńa dro­
dze. roztrząsając głośno poufne sprawy, ku uciesze każdego przy­
godnego przechodnia — byłoby to wprost śmieszne. Nic zmuszaj 
mnie, proszę, do powtórzenia mej prośby w formie rozkazu.

— Ja nie mogę, nie, ja nie pojadę z panią, lady Mary, — opie­
rałam się, lecz nawpól błagalnie, bo dziwny lęk czułam przed nią.— 
Nie mogę, chociażby przez wgląd na — innych.

— Jeżeli masz na myśli sir Donalda, — odiparla, — to. przy­
jaźnię się z nim od dłuższego szeregu lat, niźli ty znasz go dni. Za­
ręczam’ ci, że zaufałby mi, nawet jeśliby chodziło o jego ■— narze­
czone

Cień szyderskiego uśmiechu wygiął pogardliwie jej purpuro­
we wargi i wzbudził mói gniew’.
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— Ależ on ireaJc pani nie ufa! — wymówiłam i natychmiast 
byłabym dużo dala, aby móc cofnąć nierozważne słowa, które uni­
cestwiały wszelki możliwy, ą tak cenny wpływ, jaki Donald mógł­
by był posiadać nad moją macochą.

Lecz był to żal spóźniony. Krwisty rumieniec zabarwił znów 
jej policzki i nic ukrywała już swego gniewu.

— Spełń naraz mój rozkaz, bo pożałujesz jeśli tego nie uczy­
nisz, — syknęła, przeszywając mnie wzrokiem pełnym nienawiści.

Przejrzałam wreszcie: wroga miałam przed sobą. Rospaczli- • 
wie rzuciłam się w przeciwną stronę, i otworzywszy okno, zawoła­
łam rozkazująco do woźnicy, aby ruszył z miejsca — aby odwiózł 
mnie do domu z którego wyjechałam. Wiedziałam, że na pociąg 
nie zdążę już niestety, ale Donald znalazłby mnie u pani Browr 
i mogłam liczyć na jej opiekę.

Woźnica a-ni się poruszył.
— Prędzej! — krzyknęłam. — Czy nie słyszycie? Trzykrot­

ną należność za kurs wam zapłacę, jeżeli będę tam za pól godziny.
Teraz począł się niespokojnie kręcić na siedzeniu i zwrócił 

głowę jakby pytająco ku laidy Mary.

— Napróżno starasz się przekupić 'tego człowieka, Ewo, — 
wyrzekła ona. — Nie rozumiesz tego, -iż zbyt, jestem znaną i szano­
waną w tych okolicach, aby ktokolwiek ośmielił się postąpić wbrew 
mojej wolii.

— Pewną jestem, że to pani właśnie go przekupiła i dlatego 
ją słucha, a nie z obawy narażenia się znanej osobistości, — wy- 
buchnęłam, nie dbając już o następstwa moich słów

Lady Mary zwróciła się do swego stangreta:
— Janie, — rzkla, — z przykrością widzę, że panna Rutłand 

nie okazuje lego rozsądku, jakiego się po niej spodziewałam. Ża­
lem, -zejdźcie, proszę, z kozła i przenieście panienkę do mego po­
wozu.

— Słucham, jaśnie panią, — odparł Jan, schodząc, z żywoś 
cią, która wskazywała, że chętnie spełnia rozkaz.

— Proszę nie trudzić swego służącego, lady Mary, przejdę 
sama, — wymówiłam przez zaciśnięte zęby, upokorzona, zgnębione 
ostatecznie. ■‘U» ■ ■1

<— Tern lepiej, — swym zwykłym., spokojnym, chłodnym to 
nem, odpowiedziała lady Maryj otwierając drzwiczki dowozu.
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rozbrzmiało po całym dżomku. Widziałam, że trzyma w ręku cos, 
co wyglądało na list; pani Brown zeszła, aby mu otworzyć, a. ja 
nadsłuchiwałam .trwożnie krótkiej rozmowy-, nie mogąc nic z niej 
i^hwycić., '

Po chwili usłyszałam trzeszczenia schodów, uginają/cych się 
pod ciężarem mojej gospodyni i wybiegłam naprzeciw niej.

— Co to? — pytałam bez tchu prawic. — Czy się co stało?
— O ile wiem, to nic — odparła kobiecina, sapiąc po każdem 

słowie. — Jest tylko list do pani,,

Drżącemi zo wzruszenia rękoma rozerwałam kopertę, szu­
kając przedewszystkiiem podpisu, gdyż nie znałam pisma .Donalda 
i nie wiedziałam, czy list jest od niego. Tak, u dołu kartki widniał 
jego podps, więo gorączkowo zaczęłam czytać. Nagłówka nie było 
wcale.

— W >‘.ej chwili dowiedziałam się. że pociąg odchodzi trochę 
wcześniej niż sądziłem, więc nic mogę stosować się ściśle do uło­
żonego już planu. Muszę tu pozostać do ostatniej oliwili, aby 
wszystko załatwić, a niema czasu do stracenia. Proszę zatem nie­
zwłocznie przygotować się do drogi i przybyć wprost na dworzec, 
gdzie się spotkamy. Przykro mi bardzo, że się tak złożyło, ale nie­
podobna inaczej. Nie posyłam mojego powozu, gdyż zbyt .jest znany 
w Kireswicku i zwracałby uwagę, ale człowiekowi, któremu to pi­
smo wręczam, można w zupełności zaufać. — Donald Howard.

Uderzył mnie dziwnie suchy ton fata, bez jednego goręt­
szego słowa, ale natychmiast wytłomaczylam to sobie tern, że pi­
sany był w najwyższym pośpiechu i niepokoju zarazem. Może też 
obawiał się ciekawości furmana lub pani Brown.

Zagłuszywszy w ten sposób mimowolny zawód, poczęłam nie­
pokoić się samą treścią lista. Donald, w pośpiechu, zapomniał do­
nieść o której godzinie właśoiw-ie pociąg odchodzi. Ach! byleby •‘yl- 
ko zdążyć na czas! Widocznie rozkład jazdy został zmieniony. Nio 
ehciałam już nawet zjeść śniadania, minio nalegań pani Brown, 
lecz ezemprędzej, narzuciwszy na siebie okrycie, podziękowałam 
jej tylko najserdeczniej za troskliwość i dobroć, poczem spiesznie 
zbiegłam ze schodów, wskoczyłam do karetki i zatrzasnęłam 
drzwiczki za sobą.

Ruszyliśmy; jazda dłużyła mi się nieskończenie. Dręczona by-, 
łam obawą, że się spóżnimy, a wówczas My Mary znajdzie mnie 
i uwiezie ze sobą.
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Jednak ciężar głuchej obawy i niepokoju legł na mójeffi sercu 
i cziułam go nawet wówceas, gdy pani Brown zaprowadziła mnie 
do milej, czyściuchnej sypialni i krzątając się gościnnie, sama mnie 
rozebrała, i ułożyła do spoczynku.

— Mój pokój jest tu, obok — mówiła — więc gdyby się 
kocható pani lękała i spać nie mogła, proszę tyłko zastukać w 
ścianę, a natychmiast obudzę się i przyjdę. Ale proszę być spo­
kojną, tu nie złego spotkać panią nie może.

Ufałam jej i przez kilka minut odpoczywałam rozkosznie. 
Wkrótce jednak, gdy zgasiłam światło i leżąc w łóżku wpatrywa­
łam się w jasny ogień na kominku,, powrócił znów toń dziwny, 
ciężki niepokój.

Chwilami zapadałam w gorączkowy półsen, z którego zry­
wałam się z gwałtownem biciem serca i z trudem wstrzymywałam 
się, aiby nie krzyknąć. Wołałam już .nie spać i, leżąc spokojnie, 
układać plany na przyszłość. '

Donald spędzał tę noc w najmniej uczęszczanym zajeździe 
Keswicfcu, aby uniknąć, o ile możliwe, niepożądanych sp«f aft, a 
miał tu przyjść o wpół do dziewiątej i spożyć wraz ze mną 'śnia­
danie przed podróżą.

Po tych wsbrząśnieniaeli, jakich doznałam, bezpieczną czułam 
się tylko w jego obecności i z obawą myślałam, jak zdołam prze­
żyć te wszystkie godziny, które muszą upłynąć zanim go znów 
zobaczę.

Jednak, powoli, mijały jakoż jedna za drugą. Wydzwaniał 
je głośno, uroczyście, zegar gdzieś na dole; za każdym razem gdy 
się odezwał, słuchałam go, jak głosu przyjaciela.

Nad ranem zasnęłam trochę, a o siódmej, stosownie do mej 
prośby, weszła pani Brown, aby mnie obudzić i przyniosła mi fili­
żankę gorącej herbaty. Uśmiechnęła się wesoło i przyjaźnie. Ode­
tchnęłam z uigą: zatem, wszystko dobrze, za półtorej godziny zo­
baczę Donalda, a mim noc złiów zapadnie, będę już jego żoną.

Herbata, i zimna kąpiel orzeźwiły mnie znakomicie, a życie 
wydawało się pełne czarów i uroku. Ubrałam się starannie i długo 
czesałam swe bujne włosy, chcąc skrócić męczący ćzas oczekiwa­
nia. Zaledwie jednak zegar wydzwonił ósmą, rozległ się turkot 
kół, zatrzymującego się przed wilłą pojazdu. Wyjrzałam skwapli­
wie przez okno (mój pokój był od ulicy), spodziewając się ujrzeć 
Donalda. Lecz nie był to jego powóz, tylko wynajęta karetka. 
■Właśnie furman schodził z.kozła i zaraz zadzwoni! mocno, aż echo


